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Cersa e g z e m p la rz a  25 gr.
Prenum. Miesięczna 1 zł. kwar- 

1 talna 3 zł. z przesyłką do domu. 
CENA OGŁOSZEŃ:

Cała stronica ostatnia 250 zł
Pół stronicy ostatniej 140 ,
Ćwierć stronicy ostatniej 75 „

Cała st. p ierw sza pod nagłów kiem  350 zł 
O głoszen ia  zam iejscow e są  o 25°i0 droższe  

„ zagraniczn e są" o 50°j0 droższe  
D rob n e  o g ło sze n ia  za  s ło w o  S gr 
m atrym onialne 10 „
dla p os?d  p oszukujących  4 „

i tłustym  drukiem p odw ójn ie
Przy w ie fo ra /o w y ch  o g ło sze n ia ch  udziela  

s ię  od p ow ied n iego  opustu ,

j   . _  _ _ _ _ _ _ _

B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  IN F O R M A C Y JN Y ,
REDAKCJA i ADM 

Ź u p n a  1. Nr.
NISTRACJA 
tel. 270

Konto  czekowe.  P. K. O. 
Kraków 406419.

Redaktor  przyjmuje codz iennie 
od  1 2 — 1. v/ po łudnie.

Oddzia ł  w Borysławiu 
Pańska 368.

Oddzia ł  w  Samborze  
Rynek 6

Oddzia ł  w Str;" 
Mickiewicza 23,

Go dz in y  u rz ę d o w a  
od  1 2 - 1 .

# ' B H | A  D  J  O l i -

Zawiadamiam niniejszem PT. rad joamatorów,  że z dniem 
i .  lutego br. otworzy łem

.RAunsyczu; w TARGOWEJAf

H
P O D  F I R M Ą  -

Dr. Leon B eer
b. lekarz kliniki w e  W iedn iu  

i Państw7, szp ita la  P o w s z e c h n e g o  
I w e  L w o w ie .

ord. od  10-12 i 3 - 6  
D ro h o b y c z ,  Rynek 4.

„ W 3 0 ' K P f ? H £ r
boga to  zaopa t rzony  we wszelkie eksponaty  w zakres radjotechniki 
wchodzące ,  p ie rwszorzędnych  fabryk krajowych i zagranicznych.

Wszelkie przestarzałe aparaty przerab iam wzgl.  wymieniam na naj­
nowsze ,  każdego  żądane go  typu za minimalną opłatą. — P orady  fachowe 
udzielam bezpłatnie.
Zwracam też uwagę ,  że przyjmuję — na w z ó r  zagranicy — zgłoszenia na 
ab o n am en t  konserwacyjny, który po lega  na tern, że za opłatą 5 zł. miesięcz­
nie korzysta a b on en t  z bezp ła tne go  ładowania  akumula torów tak żarzących 

jak i a n o dowych oraz ze stałego nadzoru  nad aparatem.

Prosząc o łask. odwiedziny kreślę się
z wysokiem poważaniem

A r o o l d  S c h ó i i i e l d .

Z aw iadom ien ie.
Zakład lekarsko -  ta t fs lfc z if
Dr. H. Freudenheim Fich- 

mailowej i A. Lowa
ZOSTAŁ PR ZEN IESIO N Y  
n a  n i. M ic k ie w ic z a  20.

(Napszec iw kawiarni „Scholza")

Treść numeru:
Józef Piłsudski.- Kartel a ratinerje 

Walka z wypadkami samochodowemi.- 

starosty Chitrego. W  sprawie rnizerji 

Ujęcie świętokradców.- Służąca morduje dziecko.- Weitz 

dostał pięć lat więzienia.- Zgromadzenie Komitetu LOPP. 

Wieczór muzykalno - wokalny uczenie gimnazjalnych.

pozakarieiowe.- 

Pożegnanie p. 

mieszkaniowej.-
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F a t a l n e  W  l  N  O  i m a w t
w ę g ie r s k ie  A D R JA N Y I, fr a n c u s k ie  DUBOS, B o r d e a u x , 

gg palestyńskie K A R M E L  H
— — w  o r y g in a ln y c h  p lo m b o w a n y c h  f la s z k a c h  — —

p o l e c a  
firma

HURTOWNY H A N D E L  W IN  

DROHOBYCZ, R y n e k  5. — — — -  T e le fo n  N r. 104. 
-  -  -  E O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 S 9 7 L  -  -  -

H E N R Y K  B L O C H
Znak o c h r o n n y  

p raw ń ie  z a s tr z e ż o n y .  ?

m t t  PIŁSUDSKI
„N ie  pozw olę  u krócić  wolności, 

p ó k i m am  w pływ  i  siłę , a le  nie do ­
p u szczę  jed n o cześn ie  ża d n e j sw a w o li 
a n i z  p ra w a  a n i z  lewa  / “

„P a m ięta jc ie  w ięcej o innych, n iż  
o sobie, a  b ęd zie  wam  dane więcej, n iż  
sa m i zd o b y ć  m ożecie, g d y ż  ci in n i r ó ­
w nież p a m ię ta ć  o w as będą!"-

(Z  przem ów ień  P iłsudsk iego .)

Dzieciństwo i młodość JÓ Z E F A  
P IŁ S U D S K IE G O , wskrzesiciela i bu­
downiczego państwa polskiego wy ko­
ty sala ta sama. ziemia nowogrodzka, 
co ju ż  przed  nim tylu bohaterów Pol­
sce wydala; pieśni o niepodległej Oj­
czyźnie szumiały mu te same cudne 
bory litewskie, które były świadkami 
ciągłych bojów z wrogami; tam  śniły 
się szlachetnemu młodzieńcowi wizje 
przyszłych walk, cierpień, zwycięstw 
i tam się ju ż  nauczył, „ja k  w trosce 
wielkiej patrzeć dokoła, na braci ser­
ca i na braci czoła, złe w dobrem 
ważąc na sumienia sza li11, aby ich 
potem w stosownej chwili porwać swo­
im przykładem do walki na śmierć i 
życie o wolność ' niepodległość Oj­
czyzny.
A  porywać może J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I!

Jó ze f Piłsudski bowiem przykła­
dem swego całego życia uczy nas 
sztuki skutecznego działania w imię 
wzniosłych i wielkich celów. Życie i 
czyny Józefa Piłsudskiego  —  to dos­
konały wzór ofiarnej służby dla N a ­
rodu, to budujący przykład, ja k  się 
słowa zamienia w czyny, ja k  się ła ­
mie największe przeszkody w dążeniu 
do wielkiego celu, ja k  poprzez wysił­
ki, trudy i niebezpieczeństwa idzie się 
do zwycięstwa.

Ufność żołnierzy Piłsudskiego w 
swego Wodza, wiara w jego talent 
wojskowy i troskliwość o losy pod­
władnych, wiara w prawość jego cha­
rakteru, w jego gorącą miłość Ojczy­

zny są tak wielkie, że niema trudnych 
rzeczy, na które oni nie targnęliby się , 
skoro on im je  nakaże.

Siła też jego tkwi nie tyle w żot- 
nierstwie i nawet nie w tern, że stwo­
rzył legjony, lecz w jego wielkim nie­
powszednim idealizmie.

Imię tedy jego przenika w szero­
kie warstwy ludowe jako symbol nieu­
giętej walki o dobro dachowe, walki o 

■wyzwolenie Ojczyzny o godność oso­
bistą i narodową, o lepszą sprawie-

Kafeeraj
w  p i e r ś

(M i
o i u e

Przez 40 lat w y p r óbo w any ,  nie­
zawodnie  skutkujący prepara t !

Z n a k o m i t y  ś r o d e k  o c h r o n n y  
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h !

Zarazem jest to ś rodek  wytwa­
rzający krew i pobudz a jący  a p e ­
tyt. Prawdziwe tylko z marką  o- 

chronną  „3 J o d ł y " .
D o nabycia we  wszystkich ap te ­
kach i drogerjacb i tam, gdzie 

reklama widoczna.

-  PRZEDSTAWICIELSTWO: -  
HERSCHMAN i STERNBACH 
D rohobycz. - T e le fon  Nr. 399.

dliwszą, szczęśliwszą i slonieczniejszą 
przyszłość.

Nieśmiertelnym czynem orężnym, 
podjętym 6  sierpnia 1914 r. a skiero 
wanyiu do zdobycia niepodległości 
wydźwigniętą została Polska z otchła­
ni niewoli.

Polska w czynie Piłsudskiego sta 
wala po raz pierwszy od lat wielu w 
charakterze jednostki wolnej, posiada­
jącej własne oblicze, własne imię, ró­
wnorzędne do imion państw niepod­
ległych.

W  tern tkwiła rzeczywista dziejo­
wa doniosłość czynu Piłsudskiego.

Dzieje legionów, dowodzonych 
przez Piłsudskiego, ich bitność i po­
stawa moralna wobec ciężkich prób 
i trudności najwymowniej świadczą o 
tern, że Piłsudski swych żołnierzy na­
uczył nie tylko mężnie walczyć w po­
lu, lecz rozwinął w nich głębokie po­
czucie honoru i zaszczepił tv ich du­
szach benwzględną wierność dla Spra­
wy Polskiej.

Mając bezsprzecznie pełnię wlady, 
zwołuje Piłsudski dobrowolnie Sejm  
Ustawodawczy i fjy ręce jego oddaje 
rządy.

Sejm jednogłośnie obiera go N a ­
czelnikiem Państwa. Rozum, prawość, 
szlachetność, wspaniałomyślność, głę­
boka i bezinteresowna miłość Ojczyzny 
podbijają nawet przeciwników jego de­
mokratycznej, głęboko pomyślanej po­
lityki.

A gdy wróg odwieczny ju ż  po 
kilku latach chciał znowu pogrążyć  
Polskę w rozszalałym chaosie własne­
go rewolucyjnego bagniska, znowu 
miecz polski, kierowany głową i ręką 
Józefa Piłsudskiego ocalił Ojczyznę 
z pogromu,

Dzięki bowiem zwycięstwu wojsk 
polskich, które bezsprzecznie byty re­
zultatem geniuszu Piłsudskiego, P ol­
ska otrzymała pokój zaszczytny i za ­
bezpieczenie swych wschodnich granic, 
których kongresy europejskie ustalić 
nie zdo ła ły ,

A gdy we własnej Ojczyźnie na­
brzm iał wrzód korupcji, upodlenia, ro­
zwydrzenia partyjnego, znowu J ó ze f  
Piłsudski potężnem uderzeniem rozciął 
ten wrzód i przywrócił panowanie 
uczciwości w życiu publicznem,
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Na tem nie skończyły się jed ­
nakowoż troski Marszałka, a za­
razem i premjera Piłsudskiego.

'Dziś poświęca się z  oddaniem 
wszystkich sił swoich utrwaleniu 
/ zabezpieczeniu niepodległego 
bytu państwa polskiego p rze z  o- 
gólną sanację życia  publicznego,.

Udało mu się szczęśliw ie usta 
bilizować walutę, uzyskać równo  
wagę budżetową i w ślad zatem  
pożyczkę amerykańską.

P iłsudski dąży do współpra­
cy z  Sejmem, by zapewnić w szy­
stkim obywatelom Państwa równe  
prawa i  prowadzi nawę państwo­
wą do mocarstwowej potęgi.

W tem dziele niech mu Bóg 
pomaga i  błogosławi.

W A Ż N E  DLA PR ZEM Y SŁU  
N A F T O W E G O .

P o s z u k u j e  s i ę  w p r o w a d z o n e g o  
zastępcę  d o  sprzedaży  ziemi o d ­
barwiającej „Tonsil* Oferty p o d  
10.004 d o  Biura o g ło sz eń  Ala 
Haasens tein & Yogler ,  Lubeck .

O sobiste.
Na konstytuującem posiedzeniu 

Zarządu Uzdrowisk w Polsce z  sie­
dzibą w Warszawie został wybrany 
prezesem  Zarządu p. m arsza łek  
R ajm und Jarosz.

Spodziewać się należy, że nowy  
prezes, człowiek znany z nadzwy­
czajnych zdolności organizacyjnych 
i  z n iezw ykłej energii, przysporzy  
dużo korzyści tej tak ważnej pla­
cówce.

fłedakcja nasza składap. mar­
szałkowi Jaroszowi z  okazji tego 
wyboru serdeczne życzenia.

Czy tek ma. być?
D o  Izby handlowej i p rzem y ­

słowej zostal i wybrani z ramienia 
Kra jowego Tow arzys tw a  Naf towego 
pp .  dyr. Hłasko,  dyr. Dr.  Tabisz 
i dyr. Bleier, wszyscy  z koncernu 
„M ałopolska" ,  oraz p. Wit. Sulimirski, 
człowiek blisko „Małopolski"  stojący.

Dziwić się należy, że  zostali 
wybrani  jedynie  przedstawiciele „M a­
łopolsk i"  z wykluczeniem re p re z e n ­
tan tów  innych pow ażnych  firm na­
ftowych.

Niesprawiedl iwym jest również 
fakt wykluczenia z reprezentacj i w Izbie 
handlowej przemysłu  z d ro jow isko ­
w ego ,  odgryw ającego  tak wybitną  
ro lę  w  w ojew ódz tw ie  naszem i sta- 
n is ławowskiem, ileże na tej połaci

kraju rozsiany jest cały szereg  miej­
scowośc i  kl imatycznych,  po zo aw io -  
nych zupełnie zas tęps twa  swych inte­
resów  w Izbie handlowej.

Spodz iewać  się należy,  że w in­
teresie wszystkich nastąpią je szcze  
zmiany w  wyżej  nakreślonym kierunku.

P odzięk  o wenie.
Sekundar jusz  szpitala p o w s z e c h n e g o .

Dr. MARCELI  ELIAS1EW1CZ 
w D ro h o b y c z u ,

P.  T. Fi rma
JAN ŻANKOWSK1 

w  Drohobycz u ,  Rynek 21.

Z przy jemnością  do n o sz ę  W P a n u ,  źe 
aparat  z akupio ny  w  Pańskiej  firmie pr ze ­
szedł  wszelkie me oczekiwania.

Aparatem tym choć  tylko 3-lampo- 
wym,  odb ie ram około  80 stacji, p rzeważnie  
też i na głośnik „Phil ipsa" też u  Pa na  za­
kupiony.  Moc tegc  aparatu d o r ó w n u j e  sły­
szanym przezemnie  wie lo lampowym apara­
tom w zupełności ,  a specjalna pros tota  i 
ł atwość regulowania ,  tudz ież cena  i w a r u n ­
ki nabycia,  czynią ó w  aparat  do s tę pn ym  
dla każdego .

Specjalnie podkreśl ić  mu szę  Pańską  
punk tua lność  w  wykonywaniu  wszelkich 
ewentualnych zmian i chęć bez in te resowa-  
nej po rady  fachowej .

List ten nie pisany zresztą na p ro śb ę  
Pańską,  m oż e  W P a n  pokazać  k ażdem u  jako 
d o w ó d  m e g o  pe łn eg o  zaufania i z a d o w o ­
lenia.

Z poważan iem 
Dr. Marceli Eliaszewicz. 

Drohobyc z ,  15. lutego 1929.

Strzelanina w śródmieściu 
w Borysławiu.

W o j o w n ic z y  a p a sz  b orys ław sk i  
zranił . ■ . k o łd rę .

Rozzuchwalenie  ap asz ó w  borysławskich 
przechodzi  wszelkie granice.  Porachunki  
swoje l ikwidują już nawet  w  biały dzień 
na  najludniejszej  ulicy pi-zy ak o m p an ia m en  
cie s t rza łów rewolwerowych,  narażając na 
kalectwo B o g u  ducha  winnych p r z e c h o d ­
niów. Os ta tnio doszło na ulicy Pańskiej  do 
ostrej bójki  między znanymi  apaszami:  
Tytykajłą, Kilinczakiem i j a worsk i m  a br ać ­
mi Skrzypcami.

W trakcie gorącej  bójki Michał Ja w o r ­
ski dobył rewolweru  i począ ł  strzelać do  J. 
Skrzypca.  Strzały chybiły,  a j edna  z kul 
wleciała przez  szybę wys ta wow ą do  sklepu 
M. Got t l i eba  i utkwiła w  kołdrze.

Pełniący w pobl iżu służbę  pos te runko 
wy niemało miał k łopotu  nim przywróci ł  
spokój  na po lu  walki, p rzyczem aresz tował 
Jaworsk iego  jako sprawcę  strzelaniny.

Spławiński  Jan unieważnia zgu bi oną  ksią­
żeczkę  woj skową wydaną  przez  P. K. U. 
Stryj-________________________________________

Beri Wind.  f. F reudes  ur. w  r. 1901 unie­
ważnia zg u b io n ą  książeczkę wo jsk ową  wy ­
daną  przez  P.  K. U. Sanok.

Z e s p ó l  a m a t o r s k i  „ S z t u k a "  w D r o ­
ho b y czu  odegra  w najbliższych dniach p o d  
art. kier. i ze współudz ia łem tut reży­
sera p. Pinkasa Kobna  na jnowszą  sztukę 
p. t. „Walka Mesjasza" (Sznirl Peirł) Sz. 
Asza.

Reżyser  ze sp oł u  wkłada du ż o  pracy 
celem należytego przygotowania  s tosownych 
dekoracyj  i od powied nic h  pieśni mistycz­
nych.

W przygotowaniu  Wielki Wieezór  
Humorys tyczny .

Czysty d o c h ó d  z tych przeds t awień  
przeznacza  ze spół  na „mazoth"  dla b i e d ­
nych na  święta.

Pożegnanie p. 
starosty Chitrego.

W ubiegłą sobo tę  żegnano  w 
pięknie udekorowanej  kawiarni 
„Scholz"  p. s tarostę  Chit rego,  p rze ­
niesionego do W ojew ódz tw a  wi leń­
skiego.

Pie rwszy  przemówił  p. starosta  
P o rem b a lsk i ,  który między innemi 
powiedział .

Dzisiejsze zebranie przeds tawi­
cieli władz rządowych i au tonom icz ­
nych,  oraz spo łeczeńs tw a  jest w yra­
zem  nie tyle zwykłego konwenansu ,  
ile prawdziwie se rdecznego  uczucia 
sympatj i  dla p. Chit rego ,  który dzię­
ki taktowi,  znajomości  ludzi, w y s o ­
kiej tolerancji do  każdej kwestji z y ­
skał sob ie  opinię znakomitego  urzęd­
nika a przedewszystk iem obywatela, 
który unr.e d o s to s o w y w ać  się do  w a ­
runków ciągle nap rzód  prącego  ży­
cie spo łecznego .

Byłeś mi — pow iada  dalej p.  
Staros ta — przyjacielem i dobrym,  
serdecznym doradcą,  a w wielu kwe- 
stjach Twoja  rada i T w oje  se rdecz ­
ne odnoszen ie  się do  mnie, u mnie 
zaważyło  na szali.

O b e c n o ś ć  dziś tu tylu p rzeds ta ­
wicieli tut. spo łeczeńs tw a  świadczy 
najwymowniej ,  że potrafiłeś  z dobyć  
sob ie  szacunek i miłość,  a to  prze-  
wszystkiem dzięki temu, że h o łd o w a ­
łeś w  urzędowaniu  słusznej  dewizie 
,,nie spo łeczeńs tw o  dla n a s ‘f, ale my 
dla spo łeczeńs tw a  jako s łudzy  jego.

O b ecn ie  odchodząc  z rozkazu 
w y ż s z e g o  do Wileńszczyzny,  wiecz­
nej polskiej ziemi, życzymy, byś  okazał  
na n o w y m  pos te runku taką siłę ducha,  
w  umysłu,  charakteru,  inicjatywy i o-  
bow iązkow ośc i ,  jakto tu okazałeś. 
Teraz muszę  podz iękow ać  przeds tawi­
cielom tut. władz rządow ych  i au to-  
nom.  za to,  że  pozos ta jąc  w  s to s u n ­
ku w za jem nego  zaufania,  pomagal i  
nam w  każdej pot rzebie.  W końcu 
zwraca się do p.  Ch i t rego  z p ro ś b ą  
by  nas zachował  w  pamięci  i z a p e w  
nia go ,  że  my zawsze  o nim pam ię tać 
będziemy.
Ciąg  dalszy sp ra w ozdani a  w nas tę pny m 
numerze .



8. G Ł O S  D R O H O B Y C K O - B O S Y S Ł A W SK O-S A M B O R S K O - STRYJSKI _ _ _ _ _  N r. 8 .

Kartel a rafinerie pozakartelowe.
Dr. Joachim Hausman.

Problem walki między Syndykatem 
naftowym, a rafinerjami stojącemi po 
za Syndykatem — problem ogólny  i 
wspólny  wszystkim przemysłom,  
gdzie znaczna  większość zrzeszona  
stara się zmusić mniej szość outs iderów 
p od  swój dyktat — nabrała w  tutej­
szym przemyśle  naftowym specyficz­
nych cech tak, że ogó ł  s p o łe c z e ń ­
stwa zaczął  się tą walką interesować.  
O d  pew nego  czasu ukazują się w 
dziennikach tutejszych,  a nawet i fa­
chowych  zagranicznych rozmaite ar-' 
tykuły,  w których „starsi" i „młodsi  
nafciarze" — zależnie od  s w e g o  usto 
sunkowania się do tego  p rob lem u — 
atakują jedną lub drugą stronę,  a nie 
przebierając w  środkach zapominając
0 tern, że taka walka zamiast rozwią­
zać, tylko bardziej gmatw a problem
1 tak trudny do rozwiązania.

Jakkolwiek sam, jako rafiner out­
sider. również  jestem interesowany,  
jednak pos ta ram się przeds tawić 
objektywny obraz  sprawy i w  miarę 
możliwości  przyczynić się do  rozwią­
zania kwestji i tak już niepotrzebnie 
zaognionej ,

Polski przemysł  naftowy cierpi 
na tern, że objął  spadek  po  Austrji. 
M im o zmienione stosunki  poli tyczne 
i ekonom iczne  rozwija się nasz p r z e ­
mysł  naftowy dalej na ternsamem 
p o d łoż u  i na tych samych przes łan­
kach, które miarodajne były za cza­
s ó w  austrjackich.

Wielki p rzemysł  naftowy b y ł  w 
Austrji par excellence rafineryjny. Jako 
taki nie interesował się bezpoś redn io  
prawie wcale produkcją  ropną,  która 
w  owym czasie znajdowała się w r ę ­
ku p ro d u cen tó w  czys to krajowych.  
Z natury rzeczy wynikało,  że p rze­
mysł  rafineryjny, jako nabywca  s u r o ­
wca,  starał się zgnieść cenę do naj­
dalszych granic — co w o b e c  nadmia 
ru surowca i w skutek  znacznej  poda  
ży s p o w o d o w an e j  znacznem rozdro-  
biemem produkcji ,  zbyt  dobrze  mu 
się udawało.  Surowiec dzięki tej fał­
szywej poli tyce rafinerów stał się 
bezw ar tośc iow ym ,  bo  nie znajdował 
nabyw ców ,  nawet g rubo  poniżej wła 
snych kosz tów  produkcji .  Polityka ta 
doprow adz i ła  do  napięcia s tosunków  
i sprzeczności  interesów między p r o ­
ducentami a rafinerami, a konsekw en­
cją tego  było  wybudowanie  przez  
Rząd  austrjacki tzw. Odbenzynis rn i  
dzisiejszej pańs twowej  rafinerji „Pol- 
m in “ jako ostoji przeciw wrogim za ­
p ę d o m  rafinerów przeciw p ro d u cen ­
tom.  Stosunki od  tego czasu g run to ­
wnej  uległy zmianie. Niezawisły kra­
jowy stan posiadania  produkcji s u ­
rowca skurczył  się znacznie lecz 
s p r z e c z n o ś ć  in te resów między p r o ­
ducentami,  a rafinerami pozosta ła na­
s tęps tw em  owej fałszywej taktyki ra-

I.
f inerów po  dzień dzisiejszy. P roduk­
cja su rowca  z 210.655 w roku 1909 
spadła du 73.599 w roku 1928. nad ­
miaru ropy  w ogó le  już nie ma - p r z e ­
ciwnie jest tylko niedomiar, a rafi- 
nerje krajowe nie mają dość  surowca 
dla zapełnienia swojej  zdolności  prze 
róbczej,  lecz „Polmin" ,  asekuracja dla 
zbytu  surowca,  stała się w obecnych 
stosunkach produkcji su row ca  p o w o ­
dem przesilenia w  przemyśle rafine­
ryjnym

Tak już w odniesieniu do  p rodu  
centów, stosunki  dzisiejsze są kon­
sekwencją b łędów  z cza sów  aus tr jac­
kich, tak sam o  us tosunkowanie  się 
wielkiego przemysłu rafineryjnego do 
średniego i małogo  nie zmieniło się 
zgoła mimo. że między rokiem n, p. 
1904 czy 1911— lata ostatnich karteli 
austi jackich —  a rokiem n. p. 1928 
jest zmiana s to sunków  poli tycznych 
i gospodarczych  s p o w o d o w a n ą  wiel­
ką wojną światową.

Wielki przemysł  rafineryjny p r o ­
wadził  tak w Austrji jak i w Polsce 
zawsze  poli tykę eksterminacyjną prze 
ciwko średniemu i małemu przemysło  
wi, a poli tyka taka była wynikiem z 
jednej s trony  sprzeczności  in teresów 
między  dużym a małym przemysłem 
z drugiej s trony między  przemysłem 
obcym  a swoiśc ie polskim, który r e ­
prezentował  przemysł  mały. Kapitał 
austrjacki zresztą zawsze  kierował się 
tendencją wrogą  w o b ec  każdego prze 
mysłu, który powstawał w Galicji, by 
w ten s p o s ó b  kraj ten utrzymać jako 
dom enę  zbytu dla przemysłu  austr jac 
kiego.  Wskutek tego powsta ł  cały ra­
fineryjny przemysł  naftowy nie w 
miejscu produkcji surowca,  t. j. w 
Galicji, lecz, co jest charakterystycz­
ne, g łów nie  w Czechach,  Morawach,  
na Węgrzech,  w Siedmiogrodzie  na­
wet w  Bośni /i w Istrji. Tak p o w s ta ­
ły duże  fabryki w Boguminie,  M o ­
rawskiej Ost rawie,  Morawskim Schón 
bergu, "Pardubicach, Kralupie, Kolinie, 
Budapeszcie,  Mezótelegd,  Satoralja- 
Ujhely, Brasso,  Bosnabrod ,  Tryjeście 
jeśli w s p o m n ę  tylko o największych 
rafinerjach. Dopie ro  w ostatnich dzie 
siątkach lat przed wojną  powstały  du 
że fabryki także i w  Galicji. 1 poza-  
tem brał Rząd austrjacki w obronę  
rafinerje zagraniczne (z punktu widzę 
nia Galicji) dos tosowując  do tego celu 
u s taw odaw s tw o  lub chociażby tylko 
wyją tkowe taryfy. W ten s p o s ó b  p o ­
wstała też znaczna ilość rafinerji na 
Węgrzech,  gdzie rząd tamtejszy dawał 
no w o  powstałym na terenie W ę ­
gier  fabrykom przez 15 lat zupełną 
w olność  poda tkow ą  Z drugiej s trony 
dawał Rząd austrjacki bardzo  znaczne  
refakcje na transport  ropy,  tak ze ra­
finerje te mimo,  że musiały s p r o w a ­
dzać surowiec  bardzo  daleko, .mogły

bardzo  skutecznie konkurować  z ra­
finerjami po łożonem i  w  Galicji. Nie 
w sp o m n ę  już o trudnościach k red y ­
towych ,  które w szechm ocne  banki 
wiedeńskie robiły rafinerjom galicyj­
skim, zalewając rów nocześn ie  poza-  
galicyjskie tanim kredytem.

Skutki tej polityki odbijały się na 
całym przemyśle  rafineryjnym, który 
wreszcie w r. 1904 znalazł się w bar- 
dzok rytycznem położeniu.  W tym roku 
kilku rozsądnych  p rzem ys łow c ów  rafi 
neryjnych zdoła ło  przekonać innych
0 konieczności  uzgodnienia s p r z e c z ­
nych interesów i u s tęps tw  na rzecz 
małych i doprow adz i ło  do kartelu w 
r. 1906. Przy nas tępnym kartelu w 
roku 1911 przyznano małym rafiner­
jom poza  kontyngentami z roku 1906 
szereg  boniffIcacji i ekwiwalenty g o ­
tówkowe.  a niektórym nawet p c d w y ż  
szono  znaczne  kontyngenty  roczne.

W tych czasach były stosunki  
ekonomiczne  dla średnich i małych 
rafinerji wcale korzystne zwłaszcza,,  
że rząd austrjacki przynajmniej  nie 
bezpośredn io  — nie mieszał  się do 
walki między rafinerjami, a jeśli już 
nawet ingerował to czynił to w d ro ­
dze legalnej. Nawet  podczas  wojny,  
gdy  wszelka p raw orządność  ustała
1 wielkie rafinerje, mające bliskie s to ­
sunki z wo jskowośc ią  starały się w 
roku 1917 s p o w o d o w a ć  repres je w o ­
bec  małych rafinerji, rząd austrjacki 
nie dał pos łuchu ich p o d s z e p to m  i 
nie dopuści ł  do zupełnego zgnębienia  
małych rafinerji, p rzyznawszy  im kon­
tyngenty wyższe  nawet aniżeli w roku 
1911. W ychodząc  jednak z fałszywe­
go  założenia,  po d szep ta n eg o  przez  
duże rafinerje, że małe psują s u r o ­
wiec bardzo  potrzebny dla wojska,  
odebrał  rząd austrjacki małym rafi­
nerjom praw o przeróbki  kontyngen tów 
w swoich rafinerjach, przydzielając 
kontyngenty te za opłatą dużym ra­
finerjom. (C. d n.)

N ajsz lach etn ie jszy  produkt w in n y

Cognac Mońce!
1 3  a m s k a

PRACOWNIA KRAWIECKA
H E L E N Y  P 1 C H M A N  Rattnerowej

 przy ul. Borysławskiej Nr. 10.
Roz poc zyna  z dniem 21-ego  marca  pryw.

! £ .  U  I *  ^
s a m o d z ie  n e g o  KROJU i SZYCIA
również  sa m e g o  KRO JU  dla Pań szyć u-  

miejących, wedle na jn ow se go systemu.
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Kronika.
W ie c z ó r  m u zyk a ln o  - w okalny .

W niedzielę, 3 marca odbył  się w sali 
Sokoła wieczorek muzykalno-wokaino-dra-  
rnatyczny uczenie li, Prywatnego  G im n a ­
zjum żeńskiego im, Henryka Sienkievyicza, 
k tórego d o c h ó d  przeznaczony lyył na 
skomple towanie  bibljoteki szkolnej.

Wszystkie produkcje  tak muzyczne,  
jak i deklamatorskie znakomicie się udały. 
Najlepiej  j ednak wypadła  bajka sceniczna 
p t „Królewna  krasawica",  bardzo  starannie 
p rz yg otow ana  i pielcie od eg rana

Wieszczki,  krasnoludki ,  królewna , p a ­
ziowie i postacie z ludu, wszystko w ślicz­
nych strojach, znakomicie się prezentowało.  
Na  szczególną  uw agę  zasługuje pląs wiesz­
czek, taniec rytmiczny, przedstawiając b u ­
dzące się ze snu  kwiaty. Należałoby  takie 
tańce rytmiczne na wzó r  szkół  wielkomiej­
skich także i w naszych szkołach zap ro ­
wadzić,  a lbowiem wyrabiają giętkość i es ­
tetykę ruchów.  Pozutem tylko tańce tego 
rodzaju,  o b o k  narodowych,  m o g ą  młodzież 
szkolną  skutecznie odc iągać od  mało es te ­
tycznych i dla m ło d e g o  wieku n ieodpowied  
nich char les tonów i innych foxtrotów.

Cały wieczór  świadczy wym ow nie  o 
wysokim poz iomie  p o d  w zglę dem n a u k o ­
wym jak i wychowawczym,  na którym z a ­
kład ten stoi.

Jak się dowiadujemy, wyżej w s p o m ­
niane tańce rytmiczne przygotowały  pp.  Lu- 
sia T ie g e rm a n ó w n a  i G .e ta  Kohl,  a to ze 
względu  na cel, na  który p rzeznaczony był 
do ch ód ,  zupełnie bezinteresownie.

jak  się Radaźywa zaufanie 
swoich przełożonych?
(Lip.) Prawie  w każdem  większem 

mieście istnieje tzw. „Wywiadownia  Handlo-  
w a “, której celem jest dostarczać  zaintere­
so w an y m  f irmom wiadomośc i  o stanie fi­
na ns owym  pewnych osób ,  ubiegających 
się o uzyskanie kredytu.  Wiadomośc i  te 
osiągają „W y w ia d o w n ie “ za pośredn ic twem 
swoich ajentów rozsianych po  wszystkich 
miastach.

Rzecz jasna, że praca ajenta jest czyn­
nością niezmiernie ważną dla całokształtu 
stosunków  gospodarczych w  kraju, O d  o- 
bjektywności bow iem  i ścisłości tej pracy 
zależy racjonalne stosow anie kredytu, jako 
najw ażniejszego czynnika w kraju dla handlu 
i przem ysłu. Niesum ienna ocena zdolności 
kredytowej naraża z jednej strony zaintere­
sow aną firmę na utratę kredytu, z drugiej 
zaś naraża kredytora na ogrom ne nieraz 
straty, zaś biuro informacyjne ma stratę 
klienta. O tern wszystkiem  niewie, raczej 
niechce w iedzieć p. S. S. przedstawiciel 
na D rohobycz jed n ego z lw ow skich .Biur  
informacyjnych". Pan ten, otrzym awszy p o ­
lecenie zebrania informacyj o stanie finan­
sow ym  p. OberlSndera, właściciela cukierni 
przy ul. M ickiewicza, ośw iadczył mu prosto  
z mostu: „O ile otrzymam od Pana pew  
ną kwotę, wyślę o Panu pierw szorzędne 
informacje, w przeciwnym  razie ujemne 
i i. d .“

ZAKŁAD R A B J0T E C H H1GZNY
W D R O H O B Y C Z U .  Tel 2-15. V0LT

%
i*;

I n 'i :3;
>ó;

Zawiadamiamy niniejszem, że z dn iem 15-ego lutego br. wypuścil iśmy na 
rynek komplety stacyj R A D J O O D B I O R C Z Y C H  w cenie dos tępnej  
dla każd eg o .

Komple tna stacja 5 lamp. z głośnikiem Zł. 700 
Komple tna stacja 4 „ „ „ 450
Komple tna stacja 3 „ „ „ 375
Komple tna  stacja 2 bez głośnika >25

Ceny rozumieją się wraz z ANTl iN Ą postawioną  w każdym miejscu na żądanie.  
O D B I O R N I K I  o r a z  G Ł O Ś N I K I

w yr ob u  zagran icznego  dają pe łną rękojmię działania.

2 - letnia gw aran cja D. g o d n e  w arunki spłaty.
p Coaz iennie  p r ó b n e  audycje w iokalu naszym przy ul. Czackiego 4 U. piętro.  

N a ż ą d a n ie  d e m o n s tr u je m y  a p a r a ty  w  d o m u .
| Pros imy o liczne odwiedz iny bez obowiąz ku  kupn a .  z  pow ażani em

Zakład radjotechmczny „YOLT*
£>€K>CH>i>c><>cHH>r>r>n<><}*>CH>d>£>ai!>£>oc>oy>r>y>Qy>&cK>£>£K>z>̂ ^

Pan O ber lande r  nie dał się nabrać i
zbył  „sumie nne go"  informatora niczem.

Jakie informacje otrzymała „Wywia­
downia* od p. S. S. niewierny.

Możemy wyrazić jedynie zdziwienie,  
źe „Wywiadownia"  nie jest j eszcze u św ia d o ­
mioną  w jaki s p o s ó b  p. S. S. zbiera in­
formacje.

Skutki lekkomyślnej miłości.
S łu żą ca  m ord u je  n ie ś lu b n e  d z ie ­

cko .
(Lip) Anna  H o ló w  d o r o d n a  służąca, 

licząca lat 22. zamieszkała przy ul. Bory- 
sławskiej 14, nawiązała stosunek  miłosny z 
pe w ny m  robotnikiem.  Skutki s t osunku nie 
dały d ług o  na siebie czekać, po  pe wn ym  
czasie powiła dziecko,  a sprawca  p łodu  
wyparł  się ojcostwa.  Również  nie chciał 
nic słyszeć o swojej Andzi.  W ciasnej m ó z ­
gownicy nieszczęśliwej służącej kiełkować 
poczęły zbrodnicze myśli. Rychło zamieniła 
je w czyn. Kiedy do mo wnicy  opuścili mie­
szkanie,  owinęła szyję dziecka paskiem płó 
c iennym i zaczęła całą siłą dusić.  Jeszcze 
jeden m o m ent  i stało się. . . Włożywszy  
następnie zwłoki do garnuszka,  nape łn ione­
g o  wodą,  ukryła to wszystko w piwnicy.

W y w ia dow ca  tut. Wydziału ś ledczego  
p. Majba zainteresował  się tą sprawą  i przy 
aresztował  dzieciobójczynię,  odstawiając ją 
do  Sądu

Świętokradztwu.
Jak już donieśliśm y w poprzednim  

numerze, ofiarą włam ywaczy padła bożnica * cielą swojej siostry, Segala.

Eisiga Fruchta,  Filipa Liebesmana ,  Samuela 
Pal tenhofera i Izraela Lebera.  P o  odebran iu  
skradz ionych przedmiotów,  ods tawiono 
sp rawców do sądu  grodzkiego .

Pan Izrasi Walder
c h c ą c  d o jść  d o  majątku, p ob ra ł  
to w a r  na kredyt, p o c z e m  s f in g o ­

w a ł  kradzież.
(Lip.)Pan Izrael Walder,  mistrz o d  igły, za ­
mieszkały w  Mrażnicy, miał wielkie zmar ­
twienie. O dczuw a ł  mianowicie chroniczny 
brak p ieniędzy,Pos tanowi!  tedy łatwą ale nie 
czystą dro gą  dojść do  fortuny. 1 tak o s o b ą  
swoją zaszczycił  D ro h o b y cz  i wpr os t  z 
dw or ca  ko l e jo wego  udał  się do  p. Altba- 
bacha  właść. sklepu b ławatnego.  Po  chwili 
wyszedł  z ro zrad owan ą  miną; o trzymał b o ­
wiem na  kredyt  większą ilość towaru.  O  
zapłaceniu nawet  nie myślał. Chcąc  się p o ­
zbyć wierzyciela zawiadomił  policję, że zło­
dzieje skradli mu  nietylko w s pom nia ny  to­
war b ł a w , ale także . . . igły. Policja j e d ­
nak niedała się nabrać i stwierdziła fakty­
czny stan sprawy.

Pan Izrael Walder p o w ę d ro w a ł  do 
w ięzienia.

Ministerstwu spraw, zamieniło Weitzewi 
tarę śmierci aa pięcioletnie więzienie-

Jak się dowiadujemy 
zatwierdził Sąd N ajw yższy ferowany przez 
trybunał przysięgłych w  Samborze wyrok 
śmierci na Weitza, który zastrzelił uw odzi-

m ieszcząca się obok synagogi przy ul. 
Szpitalnej, O becnie podajem y naszym czy­
telnikom  dalsze szczegóły  w tej sprawie. 
W wyniku przeprowadzonych dochodyeń  
policyjnych ustalono, że  sprawcy dostali 
się do wnętrza zapom ocą dorob ionego klu 
cza poczem  rozpruli wm urowaną w ścianie 
kasę ogniotrwałą, skąd skradli kielichy sre­
brne, akcesorja do rodałów  i koronę łącz­
nej wartości 5.000 zł.

Śledztw o spoczyw ało w rękach w yw . 
Majby, Feldm ana i Szurkawskiego, którzy 
szybko wykryli świętokradców w  osobach:

W obec szczególn ie  tragicznego  
podłoża dramatu, p oseł Dr. Rozmarin przed­
stawił los skazańca p, ministrowi spraw ied­
liwości, zasądzonego na śmierć. W eitzowi 
zam ieniono karę śmierci na pięcioletnie 
w ięzienie.

Maks Pollak Reginą Singer
zaręczeni 

D rohobycz, w  lutym 1929.

Binka Dicker Salom on Kupferman
zaręczeni 

D rohobycz, w  marcu 1929.



6. G Ł O S D R O H O B Y C K O -E O R Y SŁ A W SK O -SA M B O R SK O -ST R Y JS K I Nr. 8.

G Ł O S  S T R Y J S K 1. €
Nominacja Urzędowe świadectwa lekarskie

O d  szeregu lat walczy tutejsze 
spo łeczeńs tw o o samorząd.  W szys t ­
kie trzy narodowości  zgodnie  dążą 
do restytucji samorządu  w gminie i 
powiecie.  Uważają,  że wyjątkowe cza 
sy wojny już przesz ły i obywatel ma 
p r a w o ' i  obowiązek  zająć się losem 
miasta. Niewidziana dotąd fre wencja 
obywatel i na ostatnim wiecu w  s p ra ­
wie gminy,  g łosy  i memoranda  de le­
gacji i przedstawiciel i wszystkich 
trzech narodowości  winne były p rze ­
konać władzę  o potrzebie  rozpisania 
w yborów .  Zasłanianie się S ta ros twa 
tern. że wkrótce  wejdzie w życie n o ­
wa ustawa sam orządow a  nie w y t rzy ­
muje krytyki, gdy się zważy,  że me 
jest jeszcze okreś lony c z a ' ,  kiedy ta 
us tawa zacznie na naszym terenie o- 
bow iązyw ać  a co najważniejsze Sejm 
ustawy tej jeszcze nie uchwalił R zą ­
dy komisarskie mogą trwać jeszcze 
kilka lat, a biedna ludność stryjska 
musi znosić rządy p. komisarza,  któ­
remu cała prawie ludność wyraziła 
vo tum nieufności i kilkakrotnie w e z ­
wała go  do złożenia urzędu.

Pan komisarz jako demokrata 
słucha głosu  sw ego  sumienia, które 
mu mówi,  żeby dalej siedział na tern 
krześle, gdzie go  posadzi ł  pan S taro­
sta. Istna rywalizacja pomiędzy  roz­
kazem a w ewnętrznem przekonaniem. 
Nie wchodzim y jednak w procesy 
duszy  p. komisarza.  Zdaje się, że nie 
jest  ona zbytnio skomplikowaną i idzie 
raczej za praktycznym instynktem 
aniżeli za głosem rozsądku czy nawet 
zmysłu  praktycznego.  Trzeba mieć 
m ó z g  i serce, by to należycie można  
ocenić. 1 mylą się ci, którzy mają 
prawe przekonanie i sądzą,  że pan 
komisarz pod  naporem opinji ustąpi. 
Pan komisarz jest  twardy człowiek i 
s łowa go  przekonać  nie potrafią.

S ądzono ,  że po ustąpieniu nie­
których cz łonków  z nominowanej  Ra­
dy, władza przystąpi do wyborów.  
Nic takiego, mamy nową nominacje. 
Król umarł , niech żyje Jkról. Komisar  
jat stał się u nas sprawą sam o przez  
się zrozumiałą i chce się nawet zx- 
p o m o c ą  echa wmówić  obywatelom, 
ze to dobrze.

Dziwną wydaje się taktyka, ja ­
kiej używa władza przy nominacji,  
która uważa sprawę samorządu za 
dom enę  wyłącznych jej w p ły w ó w / N i e  
porozum iew a 'się ani nie pertraktuje 
z przedstawicielami ludności ,  tylko 
wvszukuje  jednostki  luźne i przed 
nikim nie odpowiedz ialne i mianuje 
je. Jednos tka taka często lub prawie 
zawsze  niezdolna urasta połechtana 
w swojej ambicji i honorze  w pióra

Świadectwo lekarskie wystawione  
przez ordynującego lekarza jest w aż­
ne dop ie ro  z podpisem lekarza p o ­
w ia towego.  Bez podp isu  fizyka żaden 
Zarząd nie uznaje świadectwa d o m o ­
wego lekarza. Lekarz powia towy zwy 
czajnie nie chce sygnować  świadectwa 
prywatnych lekarzy. ! teraz zaczyna 
się circulus vit iosus x lub y chory 
był p rzez 8 dni na grypę.  Dwaj lub 
trzej lekarze przy jego łóżku.  Po p e ­
wnym czasie po trzebu je  świadectwa,  
że był'  w owym czasie chory  Dwaj 
lub trzej lekarze podpisu ją  świadec­
two Fizyk nie ch,ce świadec twa p o d ­
pisywać,  gdyż  w chwili zgłaszania się 
pacjenta do niego po p o dp is  pacjent 
już jest zdrów. G d y b y  fizyk podpisał  
świadec two pepełni łby błąd,  nie pod  
pisując, naraża danego pacjenta na 
przykrości,  gdyż  dany człowiek był  
rzeczywiście chory.

Kwestję możnaby chyba załatwić 
w ten s p o s ó b ,  że każdy chory  już a 
priori wir i en wezwać  fizyka, by ten w 
razie po t rzeby  mógł  mu wystawić 
świadectwo. Zarządzenia  władz chybi­
ły w tym wypadku  celu. Stwarza się 
p rzym usow e  położenie  dla jednej ze

cuąj.
Władza wyrządza  tym ludziom 

krzywdę,  a spo łeczeńs tw o  ma żal do 
tych czynników, które są głuche na 
apele i wołania.  Pozosta je  wierzyć w 
życzliwe s tanowisko władzy w sp ra­
wie w y b o ró w  do gminy a raczej 
coraz bardziej s ę  utwierdza w p rze ­
konaniu, że władza  chce mieć korni- 
sarjat. N. S.

stron Fizyk, podpisu jąc  świadec two,  
popełnia  czyn nielegalny a pacjent 
jest nieraz z p o w o d u  braku świadec­
twa u rzędow ego ,  narażony na wielkie 
straty. Zarządzenie  to dop ro w ad za  
tylko do  tego,  że fizyk m oż e  p o p e ł ­
nić nieraz czyn kolidujący z je go  u- 
rzędein,  a pacjent znowu musi  szukać 
często nieetycznych s p o s o b ó w  dla u- 
zyskania podpisu  lekarza p o w ia t o w e ­
go.

i orlim letem chce wszystkich unieść.
Zosta je zwyczajnie tylko na zie­

mi, ba często zapada się w przepaść  
intryg i brudu.  S po łeczeńs tw o  jednos 
fki takie wypluwa i znaczy jako in­
dywidua służalcze i elastyczne, m o g ą ­
ce się nagiąć do wszystkiego.

N ow a  nominacja innego nie 
zmieni. Dalej będą starać się o nas 
ludzie którzy z dążeniami społeczeń  
stwa nie mają nic w spólnego,  którzy 
we walce jaką ten lub ów  naród pro 
wadzi, często o renesans  narodowy, 
czy o wzros t  kultury i cywilizacji u- 
działu nie biorą, którzy bogu  ducha 
winni otrzymali urząd, z którym nie 
wiedzą co począć,  jak dziecko,  gdy 
dostaje nóż do ręki wszys tko  tnie i 
niszczy tak ani nieproduktywnie pra-

Że taki wypadki kolidujące z u- 
rzędem danego urzędnika istnieją wie 
my z doświadczenia  w łasnego i nie­
zl iczonych osób ,  które o takie świa 
dectwa się starały. Z tego dylematu 
należałoby wyjść.  Władze nasze swo 
jem: zarządzeniami wprawiają nieraz w 
k łopot  urzędnika i obywatela.  Etyka 
ogólna przez takie za rządzenia nie 
p o d n o s i  się. Są urzę­
dnicy,  którzy z pew nem  niedowierza­
niem przyjmują świadectwa wy sta w: o 
ne przez lekarza W pewnej  mierze 
mają rację, gdyż  lekarz często pod  
naporem stosunku do pacjenta,  musi 
wystawić żądane poświadczenie.  P o ­
wiadamy musi,  bo w przec iwnym ra­
zie traci pacjenta. Publiczność nasza 
nie stoji jeszcze na tej wyżynie,  by 
liczyła się z czystością myślenia i 
charakterem każdego człowieka.  Chwi 
Iowa korzyść pacjenta me uznaje wą 
tpl iwości powstałych u lekarza, gdy 
ma napisać świadec two nie kryjące 
się pełnie z prawdą.  Te  same wątpli­
wości  powstawają także w umyśle fi­
zyka, gdy jako lekarz swemu pacjen­
towi ma wystawić świadectwo.  Ż ą d a ­
nie zatem przez władzę podpisu  fi­
zyka nie usuwa całkiem podejrzenia,  
źe coś  m oże  nie jest w porządku.  
Lekarz powia towy jest człowiekiem i 
lekarzem. Nie pos tępu je  w takich w y ­
padkach inaczej jak każdy inny lekarz. 
Doświadczenia  z świadectwami fizy- 
kackiemi wykazały s łuszność  p o w y ż ­
szych twierdzeń.  Świadectwa lekarskie 
wystawione przez  fizyka nie mają 
naazem zdaniem wyższej  wartości 
prawdy od świadectwa prywatnego 
lekarza, Zarządzenie zaś władzy,  by 
urzędy uznawały tylko świadec twa fi­
zyka otwierają na oścież bramę ro z ­
maitym p o m y s ło m  i dom ys łom .  M o­
nopol «’ każdej dziedzinie choćby  na­
wet najbardziej etycznej prowadzi  do
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nadużyć.  Te możliwe nadużycia ze 
świadectwami lekarskiemi m oźnaby  
zmniejszyć,  o usunięciu zupełnem nie 
ma mowy.  g d y b y  każde świadec two 
lekarskie musiało być podpisyw ane  
przez dw óch  lekarzy. N ie zawsze się 
znajdzie dwóch panów  lekarzy , ' któ­
rzy by chętnie podpisal i  świadectwo 
fałszywe.  Z m onopo l izow an ie  świa­
d e c tw  dla lekarza u rzędow ego  jest 
jednym z n iezdrowych ob ja w ów  w 
naszej administracji pańs twowej ,  O  
prawdzie tej p rzekonanoby  się, g d y ­
by p o d d an o  badaniu klinicznemu tych 
pacjentów, którzy dos tawają świadec­
twa fizykackie dla celów p a s z p o r to ­
wych.

•Zdziwionoby się często,  jak 
zdrowi ludzie otrzymują świadectwa,  
którego chory  naprawdę obywatel  
dos tać nie może.

W tę dziedzinę administracji na­
szej powinne  wglądnąć naczelne wła­
dze, by usunąć gorzki ból naprawdę 
chorego  i zmniejszyć cierpienie jakie 
się ma podczas  starania się o p a s z ­
port.  Kosz tem chorych i p o t rzebu ją ­
cych dostawają świadectwa fizykackie 
bardzo  często zdrowi i zamożni.

T o  winno ustać!
S. B.

Z a m k n i ę c i e  „ G ł o s u  s y r y j s k i e g o " .

Gwałtowna potrzeba budowania.
D z w o n i m y  n a  a l a r m  !

Jednym z najżywotniejszych i 
najaktualniejszych p rob lem ów  p o w o ­
jennych, jest p roblem budow y mie­
szkań. Kryzys mieszkaniowy trwa 
bowiem nadal w zastraszających r o z ­
miarach,  ba nawet z każdym dniem 
stan ten pogarsza  się, co niechybnie 
doprow adz ić  musi do katastrofy.

Błędne jest mniemanie,  że cala 
pomoc przyjdzie od rządu. Rząd, b ę ­
dąc ograniczony rozmiarami . fundu­
szów, płynących z budżetu,  p rzezna­
czonych na inwestycje budowlane,  
mimo najlepszych chęci dużo  zdz ia ­
łać nie może.  Tylko zbiorowy wysiłek 
całego społeczeństwa, przy  poparciu 
rządu i instytucji bankowych,  m oże  
uleczyć tę topiącą  ranę, która toczy 
żywy organizm społeczeńs twa,  grożąc 
nieobliczalnemi następs twami

D o  budowy mieszkań konieczny 
jest d ługo terminowy kredyt, na d o ­
godnych  warunkach; obecnie op łaca ­
ne odsetki i koszta administracyjne 
są bardzo  wygórowane,  ęo hamująco

działa na rozwój odbudow y.
Pozatem należy do łożyć  wszel ­

kich starań, by w pierwszej  linji b u ­
dow ano  dom y  mieszkalne,  a nie lu­
ksusowe.  by fundusze przeznaczone  
na budow ę zostały na ten cel rzeczy­
wiście użyte, oraz by b u d o w a n o  z 
naj lepszych materjałów, w ceiu uni­
knięcia g rozą  przejmujących katastrof, 
jakie miały miejsca w Pradze,  Wiedniu 
i td.

Należałoby się też zastanowić 
nad tern, czy nie byłoby  korzystne 
naś ladować koopera tywę mieszkanio­
wą w Sztokholmie,  która buduje o g r o ­
mne gmachy w różnych punktach 
miasta. G machy takie mieszczą o k o ­
ło 600-700 mieszkań.  Koszt  budow y 
wynosi  około  7 milj koron, czyli ok. 
10,000.000 zł.

Każdy taki gmach posiada park, 
piace do gier, ogrzewanie centralne, 
ciepłą wodę,  łazienki, nadzwyczaj  czy 
ste kuchnie, urządzenia do trzepania 
bez hałasu i -kurzu Mieszkania prze­

znaczone  są dla ludzi o skromnych 
dochodach,  obejmują  po  2 pokoje  
z kuchnią, łazienki, p rzedpokój ,  sp i­
żarnia, szafy na ubrania. Cena  ko mor  
nego jest o 30 proc.  mniejsza niż 
przeciętna cyfra komornego.

W każdym wypadku  budow a  
mieszkań w Polsce* jest kwestją p a ­
lącą. P. premjer BarteJ, któremu stra­
szne stosunki  mieszkaniowe u nas są 
dokładnie znane,  żywo zajmuje się 
p rob lem em tym, ostatnio nawet za- 

’ mianowano dyktatora mieszkaniowego,  
który ma rozwiązać  ten gordyjski  wę 
zeł. Rada Ministrów rozważała też 
projekt  wypuszczen ia wewnętrznej  
pożyczki na 100 milj. Zł. na cele bu 
oowlane,  który to pian na razie nie­
wiadom o z jakich przyczyn nie jest  
real izowany.

Sprawa kredytów' na budow ę 
mieszkań musi jednak być załatwioną 
w na jszybszem tempie.  G d ybyśm y  
nawet a priori przyjęli, że pożyczka  
wpłynęła,  w ów czas  staje się aktualna 
kwestja starania rozmaitych stron o u- 
zyskanie kredytu.  To znow u po łą czo ­
ne jest ze znaczniejszą stratą czasu; 
m. i.: postaranie się o n iezbędne  d o ­
kumentu, oszacowanie ,  intabulacja etc. 
Mając już gotówkę,  po trzebne  są 
place, zatwierdzenie ich, zakup m a­
terjałów budowlanych i td.

Okazuje  się niezbicie, że jaknaj- 
większy pośpiech  jest konieczny,  gdyż  
o ile s tracone będą miesiące z imow e,  
natenczas i przyszły rok będzie dla 
ruchu budow lanego  zmarnowany,  co 
byłoby klęską dla społeczeńs twa,  a 
tern samem i dla Państwa,  w skutkach 
wpros t  nie dających się przewidzieć.

Kwestja rozbudow y  miast,  jest 
p ie rwszorzędną  kwestją ogó ln o -p ań -  
stwową,  społeczną,  zd row o tno  higje- 
niczną, socjalną i g ospoda rczą .  R o ­
związanie jej ma wpływ na całe s p o ­
łeczeństwo,  w naj rozmaitszych prze_ 
jawach zb io row ego  współżycia i go

Henryk Lipowicz.

W zwierciedle życia. (II.)

Ulica. Piąta nad ranem.  Drohobycz,  
tonie w kalejdoskopie  szarego  życia. Tu 
i ówdzie,  zaskrzypię obuwie  sp ó źn io n eg o  
przechodnia .  Ulicą Stryjską wraca osowiała 
i silnie chwiejąca się grupa  „-jaz/bandystów" 
niosąc w czarnych t rumienkach swoje in­
strumenty.

Za murem czyha pos terunkowy,  który 
ciicąc na każdym kroku ujrzeć uchybienie,  
nie spuszcza z oka . . . n ieba .

Jakiś zwolennik „m onopolk i"  wraca, 
odbi ja ją:  się od muru  i monologuje  ze

swojem sumieniem.  Nagle  noga  w p a d a  w 
kałużę rozmok łego  śn iegu  i dostaje „przy­
jemny" prysznic błotny od sp odu 

— o —
Chcąc  się dostać na dworzec  ko le jo­

wy szybko zdążamy w kierunku Rynku, 
gdzie napotykamy dorożkarza.

— „Nu i co, po jedziemy V* — pyta 
ten typowy dryndziarz drohobycki .

—  Je dzietny — o dpow ia dam  krótko.
Dryndziarz zdjął koc z parodji  konia

usiadł na koźle i sanki raczej skrzynia,  o- 
smarowana  po de j rz anego  gatunku farbą, 
pomknęła  w kierunku dworca.

Dworzec  kolejowy W poczekalni  s ie­
dzi świeżo upieczona  mamusia,  z dzieckiem

przy piersi. Nagle  dziecko zaczyna płakać 
Matka p o d s u w a  mu  pierś, iecz malec 
wzbrania się i dalej drze się w n iebogłosy ,

— No  weź, weź! — zachęca go  mat ­
ka, bo  jak nie. to mamusia  da pol icjan­
towi. . .

Wielką przy jemność  stanowi obecnie  
wyjazd pociągiem.  Jesteś na dworcu ,  aby 
za kilka minut  wyjechać w kie runku L w o ­
wa. Mija godzina,  dwie, pięć, a ko nduktor  
tymczasem ironizuje:

„Panie,  pociąg,  który miał p rzed dwie 
ma godzinami  przyjechać,  jeszcze gdz ieś 
na zachodzie  się ślizga".

— Mniej więcej kiedy przy jedz ie?
— Może za 10 minut, albo za JO
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spodars twa spo łecznego .
Głód  mieszkań jest tak wielki, a 

problem budowy tak piekący, że rea­
lizacja nie może i nie powinna ulec 
zwłoce, tembardziej ,  że rozbudow a  
przyczyniłaby się do usunięcia kwe- 
stji bezroboc ia .  Przemysł budowlany 
je s t  bowiem arłerją ożywczą dla licz­
nego szeregu innych gałęzi przem y­
słu  i uruchomienie go  wlałoby soki 
ożyw cze  w nasz organizm g o s p o d a r ­
czy  i f inansowy.

Ruch budowlany,  w calem tego 
słowa znaczeniu, powUiien się r o z p o ­
cząć z wiosną.  D o  zmarnowania tego 
sezonu  kompeten tne  sfery p od  żad­
nym warunkiem nie powinny dopuścić 

Po raz drugi dzw onim y na alarm 
i czekamy . . . .  czynów  !

M. Rabiner.

R ea ln o ść
w  Stryju duża  ze sadem o w o c o w y m ,  bli­
sk o  Rynku, nadająca się również  jako o-  
bjekt  fabryczny lub przemysłowy,  budynki  
m u r o w a n e  w d o b ry m  stanie do  sprzedania.  
C ena  przystępna.  Wia domość  w kancelarji 

adwokackie j Stryj, 3. Maja 12.

Otrzymujemy następujące pismo:

W Polsce  często się słyszy deklama­
cje na temat obr on y  ojczystych progów,  
każdej  „piędzi ziemi“ polskiej etc. Mało na 
tomiast  mówi  się o obronie  tych mi ljonów 
Polaków, którzy się znajdują poza  ojczys- 
temi progami ,  jużto jako emigranci  na d r u ­
giej półkuli jużto jako odwieczni  tubylcy w 
paru  pańs twach europe jskich .  Tysiące P o ­
laków wynaradawiają się. nie znajdując d o ­
statecznej opieki i p o m o c y  ze st rony s p o ­
łeczeństwa.  Inaczej jest  w Niemczech.  Tam 
istnieje szereg  towarzystw,  opiekujących się 
ro z p ro s z o n y m i  po  całym świecie Niemcami  
i szereg  p lacówek dostarczających n a r o d o ­
wi i rządowi n iemieckiemu gruntownych 
informacji o położeniu wszystkich miejszo- 
ści niemieckich.  Najpoważnie j szą  z tych 
p lacówek jest instytut zagraniczny w Stutt- 
gardzie.  Instytut ten pos iada  bibljotekę li­
czącą 32 tysiące tomów.  Gromadz i  skrzę ­
tnie książki niemieckie,  wydawane  po za  gra

nicami Niemiec i ze swej st rony rozsyła co 
rocznie tysiące książek towarzys twom nie­
mieckim w całym świecie. YV arch iwum i n ­
stytutu gromadzi  się wycinki z 1329 c z a s o ­
pism. W kar totekach zbiera się materjały 
dotyczące prawie 39 tysięcy niemieckich 
szkół, k lubów, towarzys tw i td. Instytut po 
siada p o na dt o  kilkadziesiąt tysięcy przeź ro ­
czy do ce lów odczytowych.  Co tydzień wy 
syła instytut 4 tysiącom czasapism specja l­
ny biuletyn zawierający, bogaty materjał in­
formacyjny.  Każda zatem wiadomość ,  p ra w­
dziwa lub n ieprawdziwa,  o położeniu np. 
N iem ców  w Polsce jest rozpows zechn iana  
natychmiast  w miijonach egzemplarzy  po 
całym świecie. Za niemieckiemi pismami  
powtarzają te wiadomośc i  p isma s k a n d y ­
nawskie,  angielskie,  amerykańskie  i w ten 
s p o s ó b  urabia się opinję znacznej  części 
świata. Initytut wydaje  ież specjalny dwuty­
godnik  poświęcony sp ra wo m mniejszości 
niemieckich.  P onad to
wydaje corocznie sz e re g  dziel- Prócz  tego 
istnieje jeszcze cały szereg  innych towa­
rzystw. z których n p. j edno  liczy obecnie  
przesz ło 2 miljony cz łonków.  Towarzys twa 
te ot rzymują p o m o c  moralną i materjalną 
od  rządu niemieckiego i nawzajem p o m a ­
gają mu  w walce o utrzymanie niemieckich 
zdobyczy .

A co się robi w Polsce w kierunku 
opieki i p o m o c y  zagranicznym naszym r o ­
da kom  ?...

Dnia 28. lutego br. odb ył o  się w sali 
Magistratu w Dro hobycz u  Walne  Z g r o m a ­
dzenie P o w ia to w e g o  Kom.  L O P P .  powiatu 
drohobyckiego .  Zgroma dzen ie  zagaił P re ­
zes Starosta Porembalski ,  witając przybyłych 
de lega tów i poświęcając gorące  w s p o m n i e ­
nie pośmier tne  zmar łemu Sekretarzowi śp, 
Kazimierzowi Bitrnanowi, k tórego  pamięć  
uczcili zebrani  przez powstanie,

Nas tępnie  imieniem Zarządu  złożył 
Wiceprezes  Dr. Knopf  sprawozdanie  z czyn 
ności za rok ubiegły,  z k tórego  okazuje 
się, że organizacja L O P P .  p o d  nader  wy- 
t rawnem kierownictwem Starosty Porembal -  
skiego rozwija się stale i pomyśln ie  w n a ­
szym powiecie,  i tak p o d  w zg lęd em  ilości 
Kół i cz łonków  jakoteż wyników f inanso­
wych jest ona  największa z p o ś ró d  wszy­

stkich powia tów w Małopoisce,  a należy 
do największych i najruchliwszych w całem 
Państwie,  Ze sprawozdania  i do łą czon ego 
doń  zestawienia statystycznego obrazujące­
go działalność Ligi w p ie rwszem 5-leciu jej 
istnienia wynika stały a bardzo  znaczny 
rozwój  tej instytucyi sp o łeczno- pa ńs tw ow ej  
w powiecie drohobyckim.  W r. 192« było 
na terenie powiatu dr ohob yckie go  45 Kół 
mie jscowych o ilości 3731 cz łonków z w y ­
czajnych (podczas  gdy  w r. 1924 było za­
ledwie 886 członków) , a p o na d to  32 Kół 
Przyjaciół o ilości 1561 cz łonków przyjaciół,  
razem 67 Kół o ogólnej  ilości 5292 c z ło n ­
ków.  Przychód w roku i 928 wynosił  21.393 
zł- (podczas  gdy w  r. 1924 tylko 2968 zł.j 
O g lę d n a  i os zczędna  g o s p o d a rk a  wyraża 
się w uderzająco nizkich kosz tach amini- 
stracji, wynoszących zaledwie około  5 proc.  
p rz ych odu  surowego .

Ożywio na  działalność propagandys-  
tyczna wyraża się w  kilkudziesięciu odczy­
tach i wykładach z przeźroczami  świet lnemi 
urządzonymi  we wszystkich miastach i 
wsiach Zagłębia  naf towego,  p onadt o  w u- 
rządzeniu 3 kursów instruktorów m odela r ­
s twa lotniczego w D ro h o b y c z u  i Borysławiu, 
w urządzeniu pamię tnego  po kazu  ataku g a ­
z o w e g o  na  Zagłębie naf towe i td.

W sprawie założenia lotniska w Bo­
rysławiu mającego obs ługiwać  całe Z a g łę ­
bie naftowe uchw alono  przysp ieszyć  p o ­
s tępowanie  wywłaszczeniowe od nośnie  do 
te renu  p o d  lotnisko.

P o  udzieleniu Zarządowi absolutorjum 
i ucnwaleniu b udż e tu  na rok bieżący w y ­
brano  nowy Zarząd,  a to: Pre zese m  Staro­
stę Porembalsk iego ,  Wiceprezesami  inż. 
P io trowskiego i Dra Knopfa,  Sekretarzem 
Dyr.  j aśa, Skarbnikiem Dyr. Iskrę, C z łon ­
kami Zarządu:  Pp.  Inż. Biluchowskiego,  K. 
Denasiewicza,  Gariickiego,  Lenieckiego,  Inż. 
Machnickiego,  Dyr.  Metzisa, inż. Mośc ic ­
kiego,  M, Ogniewską ,  Naczelnika Dr. O s u ­
chowskiego,  Dyr.  Rabę,  Burm,  Reuita, Ro-  
sowskiego,  Dr. Leona Tan n en b au m a ,  Urban  
ka, Pos ła  Wojc iechowskiego ,  Wojtasiewicza 
prof  Wróbla ,  Nadradcę  Zakliczyńskiego i 
Mieczysława Zrogow sk ie go .  Po n ad to  w c h o ­
dzą w skład Zarządu  jako Członkowie  w i ­
ry ini p rzewodniczący  3 największych Kół 
Miejscowych „Małopo lska ' ,  „Gal icja11 i 
„Standard  Nobel"  pp.  Inż. Paraszczak,  Inż. 
Reguła i Fr. Ożegalski .  D o  Komisji  Rew i­
zyjnej wyb ra no  pp .  Nadradcę  Dra  Markie­
wicza i Dyr,  Jamrógiewicza,
Specjalne uznanie wyrażono p. Drwi K nop -  
fowi za do tychczasową ow ocną  pracę.

godzin  — pada od p ow ied ź.
A ty człeku czekaj 

o —
Mróz odszed ł. Zbliża się okres odw il­

ży. Dachy obciążone śniegiem , przedsta­
wiają dla przechodniów  miłą n iespodziankę  
w postaci tuszu. G odni pożałowania m ie­
szkańcy broczą w mokrym śniegu i błocie, 
złorzecząc na magistrackie porządki, a leka­
rze znow u biegać będą od dom u do domu, 
by wytępić powstałą wskutek tych .m okrych  
cza só w 11 grypę.

O góln ie twierdzą, że jeżeli ojcow ie  
naszego  miasta wydadzą rozporządzenie, 
by niezw łocznie przystąpić do usunięcia z

ulic i dachów  zw ałów  śnieżnych, uchronią 
od niespodzianek nietylko m ieszkańców, 
ale także siebie samych, a to jest przecież 
najw ażniejsze! . . .

—o—
Przenieśm y się teraz do kina. D roho­

bycz ma dwa kina. Ma D rohobycz kawiar­
nie, które świecą pustkami, ma elektrycz 
ność, która elektryzuje kieszenie obywateli... 
Ma D rohobycz towarzystwa społeczne i t. p. 
Ma jeszcze przyjaciół sztuk pięknych, przy­
jaciół sztuk brzydkich, panienek, starych 
panien, rozw ódek i . . . kieliszka.

D laczegóżby nie miał dw óch kin ?
Sprawiają one kinom anom  niebylejaką

em ocję. Podczas gdy w  jednem  kinie są 
połam ane krzesła a taśma filmowa, pusz­
czona z przerażającą szybkością, m iga 
przed oczym a niczem  wiatrak —  to w idz  
ma już dosyć łącznie z „koncertem* m uzy­
ki. W drugiem natomiast wieje przeraźliwe 
zim no co dostraja się znakom icie do k om ­
pletnie rozstrojonego fortepianu.

Całe szczęście, że wrzaski w idzów  z 
trzeciorzędnych miejsc zagłuszają wszystko, 
co składa się na idealnie wym arzony pro­
gram.

D rohobycz ma aż dwa kina. . . .

D rohobycz, w  marcu.

&
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Liczne wypadki  s a m o c h o d o w e  w Sta­
nach Zjedno czonych  zmusiły tak władze 
jak  ̂ spo łeczeńs two amerykańskie do p o ­
w a ż n e g o  zastanowienia się nad palącą kwe- 
stją bezpieczeńs twa pub l icznego  i do  e n e r ­
g icznego  wystąpienia przec iwko pladze wy­
p a d k ó w  automobi lowych.

G e n e r a l  M o t o r s  C o r p o r a t i o n ,  zaj­
mujące czo łowe s tanowisko  w dziedzinie 
au tomobil izmu i interesujące się wszystkie- 
mi przejawami  w  tej dziedzinie,  poczęło  
zwracać  uw agę  +na zastraszający wzros t  
w y p a d k ó w  sa m o c h o d o w y c h  w Ameryce.

Nie bez udziału General  Motors,  zor ­
g a n iz o w a n a  została Krajowa Rada  Bezpie­
czeńs twa w celu zapobiegania" w yp a d k o m  
s a m o c h o d o w y m ,  Badania p r z e p r o w a d z o n e  
w tej dziedzinie wykazały,  że zasady przy­
czyniające się d o  zmniejszenia nieszczęśli 
wych  w y p a d k ó w  w warsztatach,  fabrykach 
oraz  innych zakładach przemysłowych,  m o ­
gą  wpłynąć  również  na zmniejszenie się 
l iczby w y p a d k ó w  sam o ch o d o w y ch ,  o ile 
zostaną  o d p ow ie dn io  zas tosowane.

Stwierdzono,  że liczba w y p a d k ó w  
s am o c h o d o w y c h  zmniejsza się tam, gdzie 
p r o w a d z o n a  jest dobr ze  zorganizowana  
p r o p a g a n d a  bezpieczeństwa,

Zalecenia Krajowej Rady Bezpieczeń­
stwa, zmierzające do  zmniejszenia nieszczę­
śl iwych w y p a d k ó w  sa m o c h o d o w y c h ,  Nsą 
następujące:

1. przyjęcie j e d n a k o w e g o  sys temu z a ­
wiadamiania o wypadkach  we wszystkich 
Stanach i miastach, a lbowiem dokładne  in­
formacje m o g ą  w  dużej mierze zapobi ec  
wielu wypadkom;

2. naukowe,  bezs t ronne  zbadanie  w a ­
ru n k ó w  komunikacyjnych w każdem mie­
ście; poszerzenie  ulic, sprawdzenie  przepi  
s ó w  ruchu  k o ło w ego  i przyjęcie takiego 
sys temu kontroli  ruchu,  jaki się okaże k o ­
nieczny po  sprawdzen iu  waru nk ów  miejsco­
wych;

3. przyjęcie przez wszystkie miasta i 
Stany u jednos ta jnionych przepisó w ruchu,  
jak również  ujednostajnienia wy gl ądu  i spo  
s o b u  użycia znaków i sygna łów,  oraz o d p o  
wiednich znaków na jezdni ze wz ględu  na 
bezp ieczeńs t wo  i w ygodę ,  wreszcie z o r g a ­
nizowanie jaknajściślejszej wspó łpracy  czyn 
n ików oficjalnych i organizacyj ,  interesują­
cych się zagadnieniami  ruchu kołowego;

4. wydawanie  po zwo le ń  na p r o w a ­
dzenie w o z ó w  na terenie S tanów Z j e d n o ­
czonych  w ten sp o só b ,  aby wyeliminować 
zupe łn ie  k ie rowców ni eo dpow iedni ch  i nie 
odpowiedz ia lnych;

5. zapoznanie  wszystkich, korzystają­
cych z d r ó g  publ icznych,  za równ o k ierow­
ców p o ja zdó w  mechanicznych jak również 
i publ iczności  z p rzepisami,  zapewniające-  
mi bezp ieczeńs two i w y g o d ę  jednym i dęu 
gim;

6. udzielanie wskazówek i p r z e p r o w a ­
dzanie  ćwiczeń praktycznych z zakresu 
bezpie czeńs twa ruchu ze wszystkiemi dz ie ­
ćmi w wieku szkolnym; wreszcie,  dos tar ­
czenie wszystkim nauczyc ielom o d p o w i e d ­
nich mater jałów z tego zakresu;

7. stała ws pół pr aca  p ism i dzienników,

ii samsebedowymi.
jak również  organizacyj  społecznych,  w 
dos ta rczaniu jak najbardziej  pop ularnych  
rublikacyj ,  zapoznających czytelników z n a ­
s tępstwami w y p a d k ó w  s a m o chod ow yc h ,  o-  
raz ze ś rodkami,  przy zas tosowaniu  których 
mo żna  uniknąć w y p a d k ó w  sam o ch o d o w y ch ;  
wreszcie zapoznanie  z trudnymi warunkami  
pracy persona lu  s łużby  bezpieczeńs twa .

8. bezs tronne ,  lecz s tanowcze  zm u ­
szanie tej nielicznej g rupy  publ iczności  do 
posząnowan ia  słusznych praw i p rzepisów, 
która nie chce, czy nie urnie zas tosdwać  
się do  praw,  przest rzegalnych przez  w ię ­
kszość obywateli;

9. p ro pa go w an ie  i koordynac ja tych 
wszystkich wskazówek przez  u tworzenie  w 
każdej gminie gminnej  rady  lub komitetu 
bezpieczeństwa,  n ie podlega jącego  żadnym 
wpływ om  partyjnym, ani. handlowym,  a re ­
pr ezentu jącego  wszystkie za in te resowane  
otudv; zmobi l izowanie opinji publicznej  wb »
celu współpracy  z władzami w ich lojal- 
nem wykonywaniu  swych odp ow iedz ia lnych  
obo w ią zkó w .

Wprawdz ie  l iczba w y p a d k ó w  s a m o ­
c h o d o w y c h  w Polsce daleka jest  od  liczby 
tych w y p a d k ó w  w Stanach Z je dn oczonych ,  
to jednak  niektóre zalecenia amerykańskiej  
Krajowej Rady Bezpieczeńs twa m o g ą  z n a ­
leźć i u nas p e w n e  zastosowanie,  t embar-  
dziej, że ze wzros tem l iczby p o j a z d ó w ’ 
mechanicznych  przy naszych wąskich uli­
cach i niezbyt  o s t r ożnem  przecho dzen iu  
ulic przez naszą publ iczność ,  liczba w y p a d ­
k ów  sa m o c h o d o w y c h  będz ie  wzrastała,  o 
ile nie będą  za s tosowane  zawczasu  o d p o ­
wiednie środki.

Otrzymujemy następujący komuniket:

„JffSi sie potrafisz - 
1 Kie pchaj sif sa afisz11.

P o d  tą dewizą  odbyła się dnia ió.  
lutego br. w salach „ D o m u  Żyd owsk iego"  
III. rewja humoru ,  po łączona  z zabawą ta­
neczną  Sekcji akademickiej  Org .  Sjonskiej. 
Usilne mrozy  nie odstraszyły zn ane go  tria 
„Bedeka" p rz ed  m ro żne m  uśpien iem —  je­
d n a k o w o ż  u twory  jak i ich wykonanie 
uległy tym :azem przecież nieco wpływowi 
niedyspozycj i  i odrętwieniu,  k tóremu cały 
niemal świat ulec musiał — Jeśli więc były 
braki w wykonaniu  jak i mniej uda tne 
utwory,  należałoby tym razem tylko, wy­
jątkowo ze w zgl ędu  na okol iczuość wyżej 
na prowadzoną ,  im wybaczyć.  „Karawaniarze* 
„Klub łysych" i „ O b ro n a "  należy do  naj- 
udatniejszych i najlepiej wykonanych  p u n ­
k tów wieczoru W innych punktach,  p rócz  
niektórych dobrze  ujętych w satyrze a u- 
kładu p. Kreisberga,  trójka artystyczna nie 
wykazała tej miary i pewności  wys tępu,  jak 
na rewjach poprzednic h .  Zbytnia d y s p o ­
zycja nie grzeszył  także w wieczorze  p. D. 
pB. zaś jak zwykle sympatyczny,  nie stracił 
tak bardzo  fasonu i ratował miejscami sy­
tuację. mimo to „Bedeka* bawić przecież 
potrafi, w czem dow ód ,  że zabawy aka de ­
mickie w tym roku cieszą się d o b r e m  p o w o ­
dzeniem,  gdzie na do b rze  zorganizowanej  
imprezie spędz ić  można  mile czas.

Jako clou części nieoficjalnej, która 
w ś ród  ładu i w z o r o w e g o  porządku tańców 
do  b iałego rana się przesunęła,  podn ieś ć  
należy wznios łą  myśl urządzających im p re ­
zę. by-’połączyć „utiie cum dulci".  O  T y­
go dn iu  akademika  ż y d ow sk ie go  nie z a p o ­
mniano.  W śr ód  wesołych zgiełków mile 
rozbawionych  gości  p rzys tąp iono  do wy­
bor u  Miss D roho byc z" .

W tern miejscu zaznaczyć należy bez 
uszczypliwości  i poc h le bs tw  na rzecz urzą­
dzających czy też uczes tników (jak zwykli 
inni pod  V/pływem jak iegoś koc iokwieku  o 
żabach  się wyrażać),  że nie kierując się tyl­
ko materjałem i k ro jem przepysznyc h  toa­
let, w śr ód  których kandydatka  na monarchi  
nię częściej inaczej aniżeli dzień przedtem  
lub później  jak w złotolitej aureoli  się o- 
kazuje,  przyznała jura, że g r ó d  nasz p o ­
szczycić stę m oże  nie „ j e d n ą " , lecz całym 
szeregiem pełnej u rody  i uprawnionych  nie 
mniej dc królowania panien.  Miss D r o h o ­
bycz wybraną  została p na  Lusia S.

N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o m a d z e ­
n ie  Ż. T. G. S. „Betar".

W niedzielę 10 bm. odbyło się N a d ­
zwyczajne Walne  Z gr om adzenie  cz łonków 
Ż. U G. S „Betar" w Drohobyczu .  Zagaił  
p rzewodniczący  1 Dr. Mischel jun. i p r z e d ­
stawił działalność Wydziału za ubiegły czas.

Następnie podz iękował  Paniom: Nad-  
inż. Bauerowej,  Gizi T ie germanowej  i Tyl­
ce Hau sm ano w e j  za starania około uświe-  
tlenia imprez  Towarzystwa,  które świetnie 
p o d  każdym względem,  wypadły  oraz pp,  
wiceburmist rzowi Dr. Tann enb aum ow i  i Dr. 
Adlersbergowi za popieranie celów T o w  
tudzież Red.  „Głosu* za b ez in se re so wne  
zamieszczanie kom unika tów Tow.  wreszc ie  
Wydziałowi  ca łemu a w szczególności  p„ 
B. Gar tenbe rgowi  za jego  inicjatywę i p o ­
mysłowość.  Z g rom adz eni e  przyjęło do  wia­
domośc i  sprawozdanie ,  wyrażając specjalne 
podz iękowanie  p. Dr, Mischlowi.

Do  Wydziału zostali wybrani:  Pp .  inż. 
N uss b au m ,  przew.  B. Gar lenberg,  z a s t , J. 
Begleiter,  1. Ehrenkranz ,  M. Grauer,  inż. 
Karp,  O ber lander ,  J. Platzker,  A. Schach-  
ter, 1. Seeman,  J. Stock, J. Tanne ,  Werter .  
W skład Komitetu im p re z o w e g o  weszły 
Panie:  Giza T ie g e rm a n o w a  i Tyika H a u -  
smanowa.  Do  Sądu p o l u b o w n e g o  zostali 
wybrani  pp.  Dr. Adlersberg ,  Inż. Eiwig,  Dr.  
J, Fr iedman,  Dr. W. Kreisberg,  Dr. Mischel 
sen. ,  i Dr,  jMischel jun.  D o  Komisji rewi­
zyjnej zostali wybrani  pp.  Dr. Mischel i M. 
Schwarz,

Mazur  Mikołaj, Rychcice,  un ieważnia  
zgu bioną  kartę na bron.

Wilhelm Handel  unieważnia zgub io ną  
książeczkę woj skową wystawioną przez  P. 
K. U. Stryj-

Dudziak Władys ław unieważnia  skra­
dz ioną  ksziążeczką wo jskową  wy da ną  
przez P.  K. U. Stryj.

Popierajcie LOPP.



10. D R O H O B Y C K O -E O R Y SŁ A W SK O -SA M B O R SK O -ST R Y JS K 1 Nr. 8.

.55’c03
O
O-i
&

T3Or-
CJO
E
C/3

J=O
15 -*—*

N

£
o

T3

oh | "O

n o  
o . :
o

^ ! ! Ważne dla P. T. szoferów  i właścicieli aut 11 —  —

R E PR E Z E N T A C JA  NA ZAGŁĘBIE N A FTO W E

„F O R D”
zawiadamia P.T. Publiczność, żc z dniem dzisiejszym przeniosła

n  i  s k ł a d  r:ś 

samochodów, - podwozi astobescwych, ■ antohpsów, 
opon i dętek - części zamiennych • smarów i olejów

d o  g m a c h u  B a n k u  G o sp o d a rstw a  K r a jo w e g o  
ccccccccp rzy  pl. B A R T Ł O M I E J A  S .o zzzzzzz  
Dla w ygody P - T. O dbiorców  sprzedajemy takowe na dogodne  
— spłaty miesięczne i tygodniow e po cenach konkurencyjnych.— 
N ajnow sze m odele i części zamienne, opony i dętki („Michelin, 
Firestone, Goodyear, D un lop“ i t.p.) do wszelkich innych samocho-  
— dów  oraz smary, oleje, łatki, pakunki, stale na składzie, —

P r z e p r o w a d z a  też  fa c h o w ą  in sp ek c ję  o ra z  reparację  w o ­
z ó w  w e  w ła sn y m  w a r sz ta c ie  p rzy  ul. S k o tn ick ie j  5, te lef.  51.

„M O T  O R “
Sprzedaż automobili, akcesorjów automobilowych i art. techniczn. 
D ro h o b y c z , p la c  B a r t ło m ie ja  3. T e le fo n  N r. 350.

I_r-Lj-T_rn_TT_rAj-Lj-LJ-i_rT.J_Li- Lj-T_rT_r-Lj--Lj-i-r-i-J-i-j-T_rT-j“ Aj-i-r-i_r-ij''i-j-Tj—  -u ru - -L_rT_r-i_r-i_r-i_r-i_rT.

Najtańsze źródło zakupów ! — Dla PT. szoferów  znaczny o p u s t !
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« £ W Y K  SZAŁIT
skład d o b o ro w y c h

F O R T E P IA N Ó W  
i P I A N I N .
Zas tęps two świato­

wych firm zagraniczn:

BECHSTEIN, IBACH, KAPS, FÓRSTER 
innych, jakoteż najlepszych firm kra­

jowych.
— D O G O D N E WARUNKI SPŁATY. — 
DROHOBYCZ, Św. Jana 12. Teł. Nr. 51.

W a ż n e  dla PT. A d w o k a tó w ,  K up­
c ó w  i P r z e m y s ło w c ó w ! !
Przyjmuję po nader przystępnych  

cenach wszelkiego rodzaju dokumen­
ty i listy do tłumaczenia na język  
francuski. Zlecenia wykonuję sumien­
nie i szybko.

Bliższa w iadom ość w  redakcji 
„ G ło su i(.

C ukiernia  i R estauracja  „SZO LC"  
—  — w  D r o h o b y c z u  —  —

D o b o r o w y  bufet i sm aczne gorące  
potrawy.

Codziennie wieczorem

K O N C E R T
orkiestry  p o d  batutą W P . KŁOSIA.
— Początek o godz. 8 .  wiecz. —

Wytwórnia sukien damskich
MINY BERGWERKOWEJ  

rozpoczyna dnia 5-ego  marca now y

KURS M O JU  i SZYCIA
dla dorosłych uczących się zaw odow o.

N a jsz la ch e tn ie jszy  produkt w in n y

Cepac Monnct
KRAW IEC MĘSKI

ELIASZ LEM ECH
D R O H O B Y C Z ,  

H A L A  T A R G O W A  
przy ul. Piłsudskiego I. piętro
wykonuje wszelkie roboty w  
zak res  k ra w iec tw a  wcho-  
ce po cenach przystępnych.

Kom unikat.
Posiedzenie koła lekarskiego Z .  

L. P. P. w Drohobyczu odbędzie się 
dnia 22.III. br. o godz. 19. w ordy­
nacji Dra Baranowskiego z  następu­
jącym porządkiem dziennym-.

1) referat P. Dra M isrhla sen. p. t  
Zasady rozpoznania i leczenia cho­
rób serca. (Część I I )

2) Dyskusja.

P o s z u k u je m y
od  zaraz kilku do b rze  prezentu jących się 
i w ym o w n y ch  P a n ó w  d o  lat 35 w charak­
terze s p r z e d a w c ó w  naszych odkurzaczy  

i froterek.
W y m a g a n a  gwaranc ja  do  wysokośc i  Zł. 
2000. d o  firmy Eiectrolux, we  Lwowie  ul. 

3 -g o  Ma; a 19

Kawiarnia i Bar „R O M A“
w D roh obyczu .

C O D Z IE N N IE  W YSTĘPY ZN AK O M ITEG O

b a l e t u
z a g r a n ic z n e g o  B  O R  A Y  A s k ła d a ją c e g o  s ię
ZZH z 7  g irls  i 1 mężczyzny,

Co tydzień zmiana programu.C o tydzień zmiana programu.

Pożegnalny występ w niedzielę 31-ego marca.
~ W niedz ielę i święta o godz. 5 popoL F i v e  - O - c l o c k .

Po przedstawieniu DANCING przy mu- 0  |ic2nc odwledziny uprasza 
zyce jazzbandowej pod batutą p. Kłosia. Z A R Z Ą D
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•Air

O  j a k o ś c i  o d b i o r n i k a  
- - - d e c y d u j e  - - -

T R A N S F O R M A T O R .
Zważajcie, aby odbiornik  

W asz  zaopatrzony był  
w niezrównanej jakości

ntWFOKMtfO* PlttllpSA,
który gwarantuje 

nieskazitelnie czysty odb ió r .

P O L S S O E  Z A K Ł A D Y

P H I L I P S
W arszaw a,  K&rolkowa 30144.

N a jlep szy  t łu s z c z  do

smażenia, pieczenia i gotowania
P O T O K O t

N a jlep sze  m a s ło  r o ś lin n e

P O T O K A N A
N a jlep sza  o liw a  ja d a ln a

„ P  O T O K 1

i Wiadra ■*" »c. K. H.”
wyrobu Polskich Zakładów Przemysłu Cynkowego S. A- w Będzinie

dostarcza Reprezentacja

W H m  M I 18I I L I E  DLI HANDLU ŻELAZEM
KERN i Ska

L w ó w , K opernika 18, Tel. 2-53, B o r y s ła w ,  D ro h o b y ck a , Te!. 260 .

O G Ł O S Z E N I E .

D o  wszystkich pracowników 
państwowych, cywilnych 

i wojskowych.
Dla s a m o o b r o n y  przed  wyzyskiem w 

nabywaniu  na zimę opału,  za łożona  została 
przez  szerokie warstwy urzędników i p r a ­
cow ników wszelkich dekasterji  S pó łdz ie ln ia  
„W ęg !ó w k a “ z centralą w  Krakowie i o d ­
działami we  wszystkich większych miejsco­
wościach  Rz. Pols.

„Węg lów ka"  dos ta rcza  swoim cz łon ­
k o m  po  naj tańszych cenach

w ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  i k o k s
n a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i  

o r a z  d r z e w o  s u c h e ,  b u k o w e ,  n a 4 r ę b a n e .
p ła tne  w d o g o d n y c h  r a t a c h  miesięcznych 

Udział  w  Spółdzielni „Węgló wka"  
wynos i  zaledwie 5 0  g r o s z y .

Członkowie  Spółdzielni  odpowiada ją  
t y l k o  d o  w y s o k o ś c i w n i e s i o n e g o u d z i a ł u  
t, j. 5 0  gr .

Każdy więc, nic prawie nie ryzykując, 
ot rzymuje n a j l e p s z y  w ę g i e l  oraz dr zewo  
b ez  zaliczki, na d o g o d n y c h  s p ł a t a c h  d ł u ­
g o t e r m i n o w y c h  i po  najtańszej cenie.

Apelujemy prze to do wszystkich sfer 
p r acow ników i funkcjonarjuszy o popa rc ie  
naszej  placówki,  która s o l i d n o ś c i ą  
w  wykonaniu  o t rzymywanych z am ów ie ń ,  
z je d n a ła  s o b i e  całkowite zaufanie i stałą 
klijentelę.

Prosimy tedy o łaskawe kierowanie 
wszelkich zamówień  na dos tawę węgla  
i d rzewa tylko do

S p ó łd z ie ln i „ W ęg ló w k a 4
w  D r o h o b y c z u
pod kierownictwem

p. Z dz is ław a  ig n a c e g o  Saka 
Powszechny Dom Składowy Telefon 164. 

Wójtowska Góra 52, Telefon 305.

O b w ieszczen ie .
Podaję do wiadomości  Szan. P. T. 

Publiczności ,  że dos tarczam na bardzo  
korzystnych warunkach

W Ę G I E L
g ó r n o ś lą sk i  z k o n cern u  „R obu r“ 

w a g o n o w o  i d eta j liczn ie  ora z

D R Z E W O  O P A Ł O W E
w s z e lk ie g o  rod za j n, d o s ta w a  

d o  d o m u .
Z poważaniem

Zdzisław Ignacy Sak.
Składy:  P o w s z e c h n y  D o m  Składowy.  

Telefon 154.
/Mieszkanie: Wójtowska  Gó ra  52. 

Telefon 305.

G łuchota  u lecza ln a .
Fe nomenalny  wynalazek Eufonja za­

de m ons t r ow any  specjalistom. Sami się w y ­
leczycie z przy tęp ionego  słuchu,  szum u i 
cieknięcia z uszów.  Liczne podziękowania  
Pou cza jącą  broszurę  na  żądanie wysyła b e z ­
płatnie Eufonja,  Liszki koło Krakowa.  ■

Z a n i m
zwątpisz w odzyskanie z ru j now anego z d r o ­
wia, zażądaj nadesłania broszury  „Znacze­
nie ziół". Nie zawiedziesz się! Tysiące u le ­

czonych! Adres:  Liszki, Apteka.

jC h o  r z y !
żądajcie nadesłania gratis na de r  c iekawe p o ­
uczającej b roszury : „Znaczenie ziół* Z a ­
po wi ada  o na  zupełny p rzew ró t  w leczni­

ctwie, Adres:  Liszki, Apteka.
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KOMPL !ZADZONE ZA CENE

D o b o r o w e  częśc i  s k ł a d o w e  i w s z e l k i e  a k c e s o r j a  i a k :
Kondensa to ry ,  Słuchawki,  Baterje anodow e,

Transformatory ,  Prostowniki ,  Lampki „Phil ipsa"
Głośniki ,  Akumulatory,  i t, p.

Lampy,  świeczniki,  ample  marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnośc iowe ,  żelazka elektryczne,  które
zabezp iecza ją  p rzed  porażeniem prądu.

O d k u rza cze  e lek tryczn e  za Z ł .  2 7 5 .  O d k u rza cz e  e lek tryczne za Z ł .  2 7 5 .
Poduszk i  elektryczne,  lampki na szafki nocne,  s to łowe,  żarówki iluminacyjne,  ozdobne ,  i o szczędnośc iowe .
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GEORG GEIEIIIG & Co, Reims, Poznań, szampany
J, G. H E T  &  Co.

&  FILS.
poleca hurtownie:

II

m i i i z l i o
Gen. Reprezentacja i Składnica na iwałopolskę:

L U D W I K  M U C H A
DOM HANDLOWO-KOMISOWY

LWÓW, Sykstuska 19. - Telefon 4154.

Druk Anieli Broś D roh ob ycz,— Miejsce wydania D rohobycz — W ydawca: M, Tannenbaum i Ska. Redaktor odp. M. Tannenbaum .


